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WYJAZD P. MARSZAŁKOWEIIIEJ CÓREK NA WYWCZASY.

P. Marszałkowa P ił­
sudska wraz z córkami 
Jagódką i Wandą opu­
ściła Warszawą, udając 
sią do Rumunji, nad 
morze Czarne, dla ku­
racji i uspokojenia po 
wstrząsających wypad­
kach. Liczne grono tych, 
którzy mieli zaszczyt 
pracować pod kierownic­
twem ś. p. Marszałka, 
żegnało Jego Wdową na 
dworcu głównym w W ar­
szawie. Na zdjęciu P. 
Marszałkowa i Jej córki 
na kilka chwil przed 
odjazdem pociągu do Bu­
karesztu.

A g .  F o t . „Ś w i a t o w i d u .

BRAZYLIA
W HOŁDZIE P. PREZYDENTOWI R. P.

Liczne rzesze Polaków amerykańskich zebrały 
sie z samym końcem maja w W est-Point w stanie 
nowojorskim, aby (garść ziemi spod pomnika Ta­
deusza Kościuszki, jednego z założycieli przesła­
wnej tamtejszej akademji wojskowej, wręczyć 
w urnie przedstawicielowi R. P. p. wicekonsulowi 
Aleksandrowi Englischowi z przeznaczeniem jej 
na kopiec Marszałka pod Krakowem. Akt ten byl 
uroczystym symbolem żywego w sercach wszyst­
kich Polaków hołdu dla obu Bohaterów. Urną 
wrąezył p. konsulowi oficer arm ji amerykańskiej, 
Polak rodem, wychowanek Akademji w West- 
Point, w uroczystości zaś wziął udział również 
osobny delegat Ligi Morskiej i Kolonjaluej 
w Polsce płk. dypl. Iwanowski — na zdjęciu sto­
jący pomiądzy p. Englischem a oficerem arm ji 
amerykańskiej (na lewo) u stóp pomnika.

POLSCE.

Poseł brazylijski przy rządzie warszawskim p. 
de Barros Pimentel wrąezył w tych dniach P. 
Prezydentowi R. F. prof. Ignacemu Mościckiemu 
wielką wstęgą najwyższego odznaczenia brazylij­
skiego, orderu Krzyża Południa.

Nowem świadectwem serdecznych stosunków 
pomiądzy Polską a  Rzeczpospolitą łotewską były 
odwiedziny' przedstawicieli prasy łotewskiej 
w Warszawie, gdzie odbyto sesją Porozumienia 
Prasowego, oraz w Krakowie i innych naszych 
miastach. Na zdjęciu sympatyczni goście, zmie­
rzający z wieńcem ku grobowi Nieznanego Żołnie­
rza w Warszawie.

KAŻDEJ c e r y
O W IE D I1 I PUDER

RO/LINNY, NIE/ZKODLIWY, 
IDEALNIE PRZYLEGAJĄCY

P U D E R
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Z B I G N I E W  G R A B O W S K I .

U NAJWIĘKSZYCH WODOSPADÓW EUROPY
S z a f' u z a, w czerwcu*

Największa rzeka Niemiec, narodowa wielkość 
Vater Rhein, nie bieży całkowicie przez terytorium  
Rzeszy. Niestety — cześć jego, początek jego, spie­
szy ziemią szwajcarską. Przyczynia to napewne wie­
le zmartwienia niejednemu szowiniście niemiec­
kiemu.

Ren, podobnie jak Rodan, poczęty w górach szwaj­
carskich, urasta do rozmiarów sporej rzeki na tery­
torium wolnej Helwecji, ale nosi zawsze jeszcze 
piętno rzeki górskiej. Nurt jego bystry i skłębiony, 
na wiosnę rwie opętańczo. Nawet wtedy, gdy prze­
brnie już przez jezioro Bodeńskie i wypłynie w mie­
ście historycznem i ezcigodnem: Konstancji — na 
nową swobodę, widać, że nie wyrzekł sie swoich gór­
skich nawyków. Pędzi cembrowanem korytem od 
Konstancji zielonkawo-szary. I tak w licznych za­
krętasach i spiralach, w malowniczych wirażach do­
ciera do punktu, gdzie urywa sie na 30 metrowej 
ścianie w największy wodospad Europy.

I ten właśnie, że tak powiemy, punkt programu 
Renu przesądził niewątpliwie o tem, że pobliska Sza- 
fuza (Schaffhausen, po niemiecku, Schafouse po 
francusku) zyskała taką sławę i rozgłos. Licząc 
sobie 23.000 mieszkańców, ulokowana na wspania­
łym szlaku rozjazdowym, największa obok Bazylei 
brama wypadowa i transytowa miedzy Niemcami 
a Szwajcarją — jest mała Szafuza w porze wiosen­
nej i letniej rojna i gwarna. A wędrówki przez nią 
kończą sie z, reguły w tym najbardziej atrakcyjnym 
punkcie: w Rheinfall, przy wodospadach Renu.

Różnemi szlakami można zdążyć do wodospadów

Reiiu. Najpiękniejszy szlak wiedzie od strony jezio­
ra Bodeńskiego, od Konstancji, gdzie rozsiadła sie 
już Rzesza, w dół, ku Szafuzie — okretem. Przewija 
sie Statek przez kraj zielony, dorodny, ciężki od 
winnic, które wyspinały sie na wszystkie pagóry 
a często kryją wśród siebie het, na szczycie, zamek 
dostojny bistorją. Cudny to trak t wodny, jeden z na j­
piękniejszych w Europie. Najbardziej uroczy jego 
punkt tkwi koło Stein ani Rhein, gdzie w dole drze­
mie stare miasteczko przypierające do wody, a w gó­
rze, nad winnicami króluje dumny i strzelisty zamek 
Hohenklingen. Wśród mostów starych i nowych, 
wśród wież nadbrzeżnych, pomiędzy domeczkami, 
przycuplemi w zieleni, kreci sie Ren, ażeby przy 
Neuhausen skręcić raptownie na południe i zaraz 
potem uskoczyć w dół wodospadem.

Na prawo od wodospadów, które zapieniają sie na 
dwóch wielkich skalnych ostrogach, sterczy Schloss 
Laufen, gdzie zresztą dzisiaj można sobie niezgorzej 
zjeść i napić sie, jako że zamek zamieniono na re­
stauracje i hotel w wielkim stylu. Z wysokości tego 
zamku dojrzeć można doskonale przemoc wód Renu, 
które lecą w przepaść i rozbijają sie w pył. Kto 
chce bliżej przypatrzeć sie temu osobliwemu wido­
wisku, ten schodzi bardziej w dół aż do Kanzeli albo 
do Fischctz, skąd może tuż-tuż obserwować wodo­
spady i ogłuchnąć kompletnie od huku.

Wodospady Renu szturmowane są wiosną i latem 
przez tłumy turystów, szczególnie Niemców, przy­
jeżdżających na teren szwajcarski wspaniałęmi szo­
sami automobilowemi od Singen albo od strony Ba­
zylei. Schodzi sie w Szafuzie,. względnie w pobli-

dzielnica „marynarska , nieco pa­
chnąca Gdańskiem. Szare schody 
wywodzą turystę wysoko do Munot, 
szarego jak brodaty mech na drze­
wach leśnych. Zwalista ta forteca 
króluje nad calem miastem, ale dzi­
siaj nie ma zamiaru działać na ni­
kogo swą grozą. Jest tylko objektem 
architektury, jest muzeum często 
zwiedzanem przez turystów. Ażeby 
zbytnio nie ulegali wrażeniom po­
nurości, rozjaśniono ten obraz bar­
dzo miłym pomysłem — w fosach 
i rowach wokoło Munot pasą sie 
idyllicznie jelenie i sarny, tworząc 
swoisty ogród zoologiczny i bawią 
przechodniów.

W małej Szafuzie możesz pójść do 
doskonałego kina, masz wspaniale 
zaprowiantowane księgarnię, ideal­
ny dworzec i oczywiście piękną po­
cztę, masz teatr, grający wcale po­
rządne sztuki, sale koncertową i bo­
daj trzy gazety, obok paru pism fa­
chowych jak różne „Przeglądy ho­
telarskie" i „Techniczne". Z tem

Wodospady Renu od strony zameczku 
Wórth.

R O Z S T R Z Y G A
o doskonałości nowe]
BESSY V c i g ł l u n d e r a
nowy spust migawki na denku. Nie stosuje
sic już więcej wężyka, ale cyngiel taki. jak
przy strzelbie. Dlatego obiema
żecie trzymać Besse —
pewnie i spokojnie. Może­
cie naświetlać z roki. bez 
poruszenia, nietylko l/2f> 
sekundy, ale nawet 1/10 
i 1/5 sekundy.

Wyposażenie: solidna ro­
bota Yoigtlandera. dosko­
nale przemyślana i dobrze 
wykończona konstrukcja, 
przyjemny kształt. Oczy­
wiście „optyka Voigtlan- 
dera“ !

Idźcie do składu fotogr., gdzie nie- 
obowiazujaco, chętnie pokaża Wam 
tego najnowszego „Voigtlandera“ .

Czy wiecie już o wielkim konkursie Yoigtlandera, ogłoszonym 
w czasopiśmie „Satrap“ . — N a g r o d y  3 0 0 0

Okazowy numer ze szczegółami wysyła bezpłatnie 
Yoigtlander & Sohn A.B.. Brnunsehweig.

skiem Neuhausen, cały pęk auto­
strad postawionych na najwyższym 
poziomie drogowego komfortu. Tu­
rystyczne zagospodarowanie tego 
terenu jest niezwykłe.

Ale nietylko wodospady Renu ma­
ją swój atrakcyjny posmak. Oczy­
wiście, one są tym najmocniejszym 
akcentem w krajobrazie spokojnym 
i dorodnym. Ale i samo Sehaffhau- 
sen warte jest tego, ażeby je obej­
rzeć ze wszech stron. Nietylko bo­
wiem pokaże nam ono jak doskonale 
urządzone są miasteczka szwajcar­
skie, ale także pouczy w niejednem 
o historji tego osobliwego miasta.
Miasto, które dzisiaj słynie przedewszystkiem 
z tego, że wyrabia najdoskonalsze-bodaj zegarki 
na kontynencie. Przemysł ten i tradycje są tu 
bardzo mocno ugruntowane, a obejrzenie warszta­
tów zegarmistrzowskich Szafuzy warte jest trudu.

Szafuza, ten najdalszy cypel północny Helwecji, 
•podbija zaraz od wstępu turystę czarem swojego 
starego stylu. Uliczki pełne nastroju, zachowane 
doskonale poprzez wszystkie opresje przebudowy, 
są ciche i schludne. Gospody wielce szacowne no­
szą godła średniowieczne i renesansowe, domy 
pysznią się herbami, bramy świadczą o przejściu 
wielu wieków. Fasady domów niektórych są utrzy­
mane dokładnie w dawnym stylu, malowanie fron- 
tu zawsze dyskretne.

Średniowieczne bramy Szafuzy z najpiękniejszą 
z nich: Schwabentor, malowane tarcze zegarów 
na wieżach, podcienie pełne wilgotnego mroku, 
szara masa fortyfikacji zwanej Munot — oto 
punkty, na których spoczywa najchętniej oko tu ­
rysty, gdy błądzi po Szafuzie. Prześliczna partja 
to domy nad Renem pochylone nad wodą, cała

B rz e g i R enu  w  S z a ­
fu z ie ... N a  zd ję c iu  p r z y ­
stań  łódek  w  p rz y b rz e żn y m  pa rku .

wszystkiem można spędzić w Szafuzie dzień bar­
dzo miło, nie narzekając ani razu na nudę.

Najwięcej jednak nastroju dawnej Szafuzy zna­
leźć można w tych starych piwiarniach i winiar­
niach, gdzie przy winku zbierają się pod wieczór 
wszelkie znakomitości miasteczka na ploteczki. 
Sklepione sufity gospód o nazwach starych i prze­
chowywanych z szacunkiem, odbijają wtedy ha­
łaśliwe śmiechy gości, strzepujących pianę z ku­
fla, albo nalewających sobie cienkie winko z smu­
kłych karafek o wąskich szyjkach. Tam jeszcze 
pokutuje duch starej Szafuzy.

A w uocy, gdy sieją się światełka nad bulwa­
rem nadreńskim, warto pójść na most i posłu­
chać szeptu wielkiej rzeki, która pamięta nie­
jedno.

Stary  dom  p a try c ju s z o w sk i  „ Zum  golde- 
nen  O chsen “ w  S za fu z ie .
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./. E. ks. b isk u p  p o ło w y  G a w lin a  o d p r a w ił w  ub. n ie d z ie lę  na s ia d jo n ie  
w o jska  p o lsk ie g o  w  W a rs zaw ie  u roczys te  nabożeństw o  za  ś. p  M a rs z a lk a  

P iłs u d sk ie g o , ja k o  p ro te k to ra  W ych o w an ia  F izy czn e go .

WIELKI DZIEŃ WYŚCIGÓW WARSZAWSKICH.
Zdawna wyścigi konne 

cieszą się w Warszawie 
ogromną popularnością we 
wszystkich sferach społe­
czeństwa. „Clou“ icli stano­
wi bieg o nagrodę P. Pre­
zydenta R. P., mający cha­
rakter polskiego „Derby“. 
Tegoroczny bieg ten wywo­
łał żywe zaciekawienie, a fi­
niszu, który zwycięzcy przy­
niósł nagrodę i zaszczyt, 
oczekiwała licznie zebrana 
publiczność z niezwykłem 
naprężeniem nerwów

Zwycięzca w  b iegu  o n ag ro d ę  im , P. P re zyd en ta  I i P., 
i a d y stan s ie  3.200 m. w  w y sok o śc i 40.000 zł. o y ie r  nK e rry  

K o c k “ s ta jn i „ Ł o ch ó w " .

J ż d m M w o ,

Siedemnasty miljoner „LOTU".
Liczbę polskich pilotów-miljonerów powietrz­

nych powiększył w dniu 31. V. hr, pan Brunon 
Lewicki, który, w dniu tym w łocic z Katowic do 
Warszawy przekroczył pół miljona km przebytych 
w przestworzach.

P. Lewicki jest skolei 17-tyin polskim miljorie- 
rem lotniczym, który olbrzymią tę przestrzeń, ró­
wnającą się podróży na księżyc wraz z kilkoma

okrążeniami kuli ziemskiej, „pożar!" w codzien­
nych lotach, prowadząc samoloty komunikacyjne 
poprzez polskie gościńce powietrzne. W dalekiej 
swej wędrówce podobłocznej, podobnie jak i jego 
koledzy, nie naraził 0 11 żadnego z powierzonych 
mu pasażerów na jakikolwiek szwank na zdrowiu, 
ani też nie uszkodził żadnego z powierzonych je­
go pieczy ładunków pocztowych i towarowych.

stron Polski przejechał, w uh. niedzielę przez uli­
ce Krakowa, kierując się ku Sowińcowi, gdzie 
sportowcy automobilowi wzięli udział w sypaniu 
kopca Marszałka Piłsudskiego, łącząc się w ten 
sposób z całym narodem w hołdzie Wielkiemu 
Wodzowi. Na zdjęciu przejazd samochodów przez 
ulicę Straszewskiego w stronę Wawelu.

ŻAŁOBNA 
MANIFESTACJA 
NA STADJONIE 
WARSZAWSKIM

o  jm c c /w c  h f f w r u c  
■ć d 'm le ta y n /ić

Franciszek Fuchs i Synowie S. A., Warszawa
P ik .  G lo y o w sk i d ek o ru je  w s tęyą  zw yc ię zcę  w  g o n itw ie  
o n ag rodę  P. P rezyd en ta  Ii. P.

Z d ję c i a  A g .  F o t .  „ Ś w i a t o w i d " .

AUTOMOBILIŚCI POLSCY 
PAMIĘCI WODZA NARODU.

Gen. insp . a rm j i gen. R y d z -S m ig ly ,  o ra z  n a jw y ż s i p rz e d ­
s taw ic ie le  w ła d z  w o jsko w y ch  i  c y w iln y c h  u cze s tn ic zy li 
w ho łdz ie , z ło żon ym  W od zow i N a ro d u  p rze z  s to łe czny  
K o m ite t W y ch o w an ia  F iz y c zn e g o  i  P rzy sp o so b ie n ia  W o j­

skow ego.

W trosce o przyszłość Polski ś. p. Marszalek 
Piłsudski sam objął przewodnictwo w Naczelnym 
Komitecie Wychowania Fizycznego i Przysposo­
bienia, Wojskowego, wytyczając mu główne linje 
organizacyjne. Nic więc dziwnego, że organizacja 
ta odczuwała potrzebę złożenia i od siebie osobno 
hołdu pamięci Wielkiemu Swemu Twórcy i Kiero­
wnikowi. Manifestacja ta, odbyta w niedzielę 
w Warszawie, miała wielce uroczysty charakter.



KREMU NIYEA

„Zlote“ nastały czasy dla fabryk 
broni. Ich akcje idą w górę, ich bi­
lanse wykazują jawnie olbrzymi 
obrót i duże zyski, a gdyby się inialo 
możność wglądu w ich tajniki, do- 
pieroby się wiedziało, jak świetnie 
rozwija się ten interes. I nic dziw­
nego: wszak wszystkie państwa zbro­
ją się nagwalt, wszystkie, zaklinając 
się, że niczego tak nic pragną, jak 
pokoju, przygotowują się w tempie 
jaknajbardziej przyspieszonem na 
wypadek wojny, którą... wywoła 
ktoś inny. Ale .ten „złoty okres“ fa­
bryk broni ma także i odwrotną 
stronę medalu. Zamówienia na broń 
spadają na te fabryki dzień po dniu, 
tak, że podołać im może tylko wytę­
żona do ostateczności praca. To zaś 
z natury rzeczy spra- 
wia, mimo najidealniej- I 
szej nawet organizacji, I-;, 
pewne zdenerwowanie, IA 
które łatwo może dopro- 
wadzić do tragicznych I , 
nawet epizodów. Tak by- I 
lo w czasie wojny świa- I 
towej, kiedy przez barje I 
rę ścisłej cenzury prze I 
bijały się jednak wiado 
mości o częstych kata 
strofach w fabrykach I 
broni obu walczących 
obozów. Tak jest i obce- 
nie, gdy w okresie poko f i f S , 
jowym fabryki broni 
pracują z wojenną in jł
tensywnością. Kto wie. I 
czy nie na tern tle wla- 
śnie nie dokonała sic I 
wstrząsająca cały świat H  
swą grozą katastrofa 
eksplozji w niemieckiej

fabryce materjałów wybuchowych 
w Rheinsdorf. Pracowano tam 
dniem i nocą na trzy zmiany, praco­
wano z największym wysiłkiem aż 
nagle nastąpił ten straszliwy wy­
buch, którego bliższych szczegółów 
z łatwo zrozumiałych przyczyn nie­
mieckie „sfery miarodajne" nie 
ujawniają. Kilkudziesięciu robotni­
ków straciło życie w katastrofie. 
Dzieło zniszczenia, które samą" fa­
brykę stosunkowo oszczędziło, roz­
szalało się za to w okolicznych do­
mach. Niemcy okryte zostały żało­
bą, świat cały współczuje im, bo 
przecież, bez względu na zadania sa­
mej fabryki, chodzi tu przedewszy- 
stkiem o ludzi w niej pracujących, 
zabitych w tej katastrofie.

— naw et, gdy za jęc ia  d o m o w e  w y m a g a jq  p ra c y  rqk  
w  z im n e j i n a p rz e m ia n  w  g o rq c e j  w o d z ie .  — T rzeba  
ty lk o  p a m ię ta ć ,  by c o n a j m n i e j  d w a  r a z y  d z i e n n i e  
w e t rz e ć  w  skó rę  c o k o lw ie k

Zdemolowane 
wnętrze jed ­

nego z oko- 
I ic zn y c h  

domów.
S c h e r l .

pudełkach blaszanych i w łubach cynowych
od zł 0 ,4 0  — 2,60.

Krem N IYEA

MOtMlCUU

h f fp fa r & y ć . »  
in a  ca le  w u e l

P r z e d ł u ż a  ź y w o f  z ę b ó w ,z a p e w n ia  
ś n ie ż n a  ich biel po  k ró łk ie m  u ż y c i u  

ELIK SIR ! P A S T A  DO ZĘBÓWDom we wsi Braunsdorf 
pod Rheinsdorfem, którego 
dach zniszczony został wy 
buchem w fabryce broni.

A t l a n t i c - P h o t o .
Y A D E M E O J M

c & o  k o n s e r w o w a n i a

c \ 9 r -  J L '  O e t k e r
Na zgliszczach i rumowiskach okolicznych wsi,

S c h e r l .

5



sfilmowane za 12 złotych !
około 2 5  scen na jednej szpuli. 
N a  to już m ożna sobie pozwolić I 
G d y ż  każda scena kosztuje tylko  
5 0  gro szy, a więc mniej niż jedno 
zdjęcie  6 X 9  cm  w raz z odbitkę I 
A  tilm to nie tylko martwa notatka— 
to cała  w ycieczka, którq znów  
w skrzesić m ożno u siebie w domu, 
w ciqgu długich wieczorów.

Film ow anie jest równie łatwe, jak fo­
tografow anie aparatem  pudełkowym.

W ypożyczaln ia  filmów rozryw kow ych  
i naukowych urozm aici pokaz w łas­
nych filmów.

Zo bjekt. f. 3 ,5  tylko zł. 265. “

V £ / / V E K o d a k ' 7 O T y
Warunki sprzedaży:
Każdy duży skład fotograficzny poinformuje 
o specjalnym systemie ratalnym Kodaka.

Wypożyczalnia filmów:
Liczne filmy naukowe i lozrywkowe. Aktualności: Uroczystości pogrzebowe ś. p. Pierw­
szego Marszałka i. Piłsudskiego w Warszawie i Krakowie.

komueJ/ijkcL

o d ż y w i a j ą  s k ó r ę :  

M A S E C Z K I  

KREM N A NOC  

KREM WITAMINOWY

I I M M
„Ś w ia to w id "  kosztu je  
m ie s ię c z n ie  ty iko  z ł. 2 * 2 0

Pizeyląd wojsk włoskich, udających się do Abisynji. Benito Mussolini przyjmując defiladę, wzywa żołnierzy
do podtrzymania sławy imienia włoskiego.



W O J N A  C Z Y  P O K Ó J ?

Nad całym światem, już nietylko 
europejskim, zawisło groźne pyta­
nie: wojna, czy pokój? Każdy nie­
mal dzień przynosi argumenty za 
jedną lub drugą alternatywą. Co- 
prawda, fakty i nastroje, zdające sią 
zapowiadać wybuch wojny w bliskiej 

I już przyszłości, liczniejsze są i do­
sadniejsze od słów uspokajających. 
Zbroi sią niemal cały świat, mimo 
odbywających sią raz po raz konfe- 
rencyj pokojowych. Mussolini, uspo­
kajając opinją publiczną, że na naj­
bliższe miesiące wojny nie należy 
sią obawiać, przygotowuje sią jed­
nak do niej gwałtownie, wysyła 
wśród powszechnego entuzjazmu je­
den oddział żołnierzy za drugim, w 
stroną Etjopji, której władca rów­
nież bynajmniej nie zapowiada ustę­
pliwości. Już nie groźba, ale brutal­
ny fakt krwawej wojny rozgrywa 
sią na azjatyckim wschodzie, gdzie 
Japonja, pchana przez im perialisty­
cznych generałów, wrzyna sią co­
raz bardziej w terytorjum  chińskie. 
A przecież obok tych nowych zagad­
nień pozostały dawniejsze, pozosta­
ło niewyrównanie konfliktów eu­
ropejskich, zwłaszcza antagonizmu 
francusko-niemieckiego. Zbroi sią 
na lądzie i na morzu Trzecia Rze­
sza. Wśród tych groźnych pomru­
ków wojny tem sympatyczniej ode­
zwał sią głos księcia Walji, przez 
radjo przemawiającego za utrzyma­
niem pokoju. Ale czy głosu tego nie 
przygłuszą wkrótce armaty...

K s ią żę  W a lj i na  do rocznem  ze b ra n iu  „ L eg jo n u  
B ry ty js k ie g o “ z w ią z k u  a n g ie lsk ich  kom ba tan tów  
z  czasów  w ie lk ie j w o jn y  św ia tow e j, p rz e d  m i­
k ro fonem  w  lo n d y ń s k ie j Q u e en s -H a ll w y g ło s i ł  
zn aczą ce  p rze m ó w ie n ie  za  a n y ie lsko -n ie m ie ck iem  
p o ro zu m ie n iem  p oko jow em . K e y s t o n e .

S w ię i] o  m a ry ­
n a rs k ie  w  p o rc ie  
n iem ie ck im  K ie l, 
p o d cza s  k tórego  
t ł u m y  lu d n ośc i 
zw ie d z a ły  s tacjo  
nu ją ce  tam  ok rę ­
ty w o jenne  i  w y ­
s łu c h iw a ły  p r o ­
p a g a n d o w y c h  
p r z  e m ó w ie ń .

K o n fe re n c ja  w  M e d jo la n ie  d la  po ko jow ego  
z lik w id o w a n ia  k o n f l ik tu  p o m ię d zy  W ło ch am i 
a A b isy r iją .  — N a  zd ję c iu  o d  lew e j:  am e ry ­
k a ń s k i d e lega t P itm an , B e n ja m in  P a t łe k , h r. 
A ld o b ra n d i i  d e lega t fra n . p ro f.  L a p ra d e llo .

W pielęgnacji cery 
najważniejsze jest mydło

N ie  osiqgnie  Pani dobrych wyników w pielęgnacji 
cery, używ ając nieodpow iedniego mydła. W i ę c e j  
nawet: z łe  mydło przedstaw ia pow ażne n iebezpie­
czeństw o dla skóry.
D o b re  mydło Elida 7 Kwiatów  p rzez swe w łasności 
kosm etyczne jest nieodzownym  warunkiem p ie lę gn a ­
cji cery. W ybitnie łagodne, zbadane i polecone  
p rzez specjalistów , czyni cerę  piękniejszą, czystszą , 
delikatniejszą.

KWIATÓW
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S tado  ła b ę d z i na s taw ku  og rod u  

Z o o lo g ic zn eg o  w  P o zn an iu .

Z D J Ę C I A  
A G . F O T .  - Ś W I A T O W I D * .

W śród  in n y ch  rz a d k ic h  o ka zó w  f lo r y  
w  p a lm ia rn i p o zn a ń sk ie j p a rk u  W il­
sona  zn a jd u ją  s ię  w s p a n i a ł e  o ka zy  
ch ry zan tem  „ M rs . P u l l i n g k t ó r e  są  
j e j  p ra w d z iw ą  o z d o b ą .  K w itn ą  one  

w  je s ien i.

Ozdoby Poznania są jego ogrody. N adają one 
Poznaniowi specyficzny charak ter m iasta ogrodu. 
Stolica W ielkopolski ma najrozleglejsze tereny 
zieleńcowe i parkowe, a pozatem dookoła m iasta 
rozciąga się olbrzym ia polać niezabudowanych te­
renów, które w najbliższej przyszłości zamienione 
będą na parki lub tereny zabaw dla dzieci. Cechą 
ogrodów' poznańskich są kwiaty, które hodowane 
nod troskliw ą opieką dyr. M arcińca zdobią kwiet­
niki i klomby parków. Obecnie — w porze le t­
niej — klomby ogrodów' jaśn ieją  przecudną krasą 
baiwr kwietnych.

Kto będąc w  P a rku  W ilsona chce oczy swe na­
poić zlocieniami-olbrzymami, niech skieruje swe 
kroki do pobliskiej Palm iarni. Jest to mało jesz­
cze przez mieszkańców samego Poznania docenia­
na chluba ogrodnictwa miejskiego, chociaż wy­
cieczki cudzoziemskie, zwiedzające muzeum ogro­
dnicze, są olśnione. Byw ały wypadki, że członko­
wie wycieczek chcieli rezygnować z dalszego zwie­
dzania m iasta za cenę możności pozostania dłużej 
w Palm iarni. Byli oczarowani o rg ją  barw, jaka  
roztoczyła się przed ich zdumionemi oczyma

W tejże samej Palm iarni, u stóp posągu kobiety, 
rosną chryzantem y odmian, nazwanych imionami 
wielkich tego świata. „President M illerand" 
i „Mrs. P u lling“ walczą o palmę pierwszeństwa

w’ piękności z „Viscount Chinda" i „E dith  C aveir‘, 
nazwanej tak ku czci pielęgniarki angielskiej, roz­
strzelanej przez Niemców w Belgji w czasie wojny 
światowej.

Tuż obok tych kwiatów jesieni rosną storczyki, 
kw iaty bujnej roślinności ‘ podzwrotnikowej,
wabiące oko przechodnia soczystemi barwami. 
Trudno słowami oddać cały urok tych przedstaw i­
cieli egzotycznej flory. Odmian storczyków jest 
jak  wiadomo około tysiąca. P a lm iarn ia  chlubi się, 
że posiada ich 700. Co roku sprowadza się kilka 
nowych odmian. Nieraz, niestety rzadko, ktoś 
z odwiedzających dalekie egzotyczne kraje  przy­
wiezie w upom inku kilka nowych egzemplarzy. 
Ostatnim  takim  dobrodziejem był świetny podróż­
nik poznański A rkady Fiedler, który z Peru przy­
wiózł 25 nowych odmian storczyków'.

Cudna jest P a lm iarn ia  poznańska jesienią. K ie­
dy zimny w iatr już zetnie liście drzew, które na- 
giemi konaram i sterczą żałośnie ku niebu, tu  
w Palm iarni, w' tym odcinku flory, rozżarzonym 
prom ieniam i słońca krajów  dalekich, dobrze jest 
i ciepTo. Kto zapragnie nasycić swe oczy w idoka­
mi kwiatów, przychodzi tu, gdzie obok przecudnych 
złocieni i storczyków dojrzewają rówmież banany 
i bawełna. H. S.

vji / iW ' f r a g m e n t
> p a lm ia rn i w

p a rk u  W ilsona . 
Pe łn a  w d z ię k u  rze ź  

ba k lę czą ce j kob ie ty  w  
o to czen iu  p a lm  p o łu d n io ­

w ych  i  ch ryzan tem .
M a m u s ie  ze sw em i 
p o d cza s  spa ce ru  w

p o c ie ch a m i 
p a rk u  W ilsona



BEBE SZOFMANA

LATAJĄ 
JAK PTASZKI

Z d ję c i a  I n t e r n a t i o n a l  P r e s s  
P h o t o  S e r n i c e ,  W a r s z a w a .

M e ch a n ik  E sk in e , ty p ow y  p rz e d  
s ta w ic ie l la ta ją ce j m ło d z ie ży  

sow ie ck ie j.Przeciw

P ró b n y  sko k  z  w ie iy  
ćw iczeń  w  p a rk u  

G o rk ija  w  M o sk w ie .

Krem » i
C A Z I 1H I
•mETflmoRPHOSfl- N in a  K am new a , m is t rz y n i w  sko kach  

ze spadoch ronem .

Sowiety jeszcze przed laty rzuciły 
hasło masowego szkolenia w pilotażu 
młodzieży obojga płci. Hasło to padło 
na bardzo podatny grunt i obecnie lot­
nictwo ze wszystkiemi jego odmiana­
mi, jak szybownictwem i skokami ze 
spadochronem, stało sie nieomal naro­
dowym sportem rosyjskim.

Corocznie szkoły lotnicze sowieckie 
opuszcza, tysiące adeptów, którzy zko- 
lei stają  sią pionierami idei lotnictwa 
wśród najszerszych warstw społeczeń­
stwa.

Najwiekszem powodzeniem cieszą sią 
skoki ze spadochronem i to rzecz dziw­
na, nie tyle u mężczyzn, ile u kobiet. 
W parku kultury fizycznej imienia 
Gorkija w Moskwie znajduje sie 30- 
metrowa wieża, wybudowana specjal­
nie do skoków. Wieża ta jest zawsze 
w oblężeniu przez młode dziewczęta, 
które z uśmiechem przypinają gurty, 
wdrapują sie na szczytną platformę 
i skaczą potem, lądując zazwyczaj 
szczęśliwie.

Naukę skoków poprzedza przygoto­
wanie teoretyczne. Po trzech udałych 
skokach z wieży oraz po próbnym lo­
cie w aeroplanie, następuję skok ze 
skrzydeł aparatów, albo z kabiny. Zna­
cznie wyższą klasę stanowi skok z zam­
kniętym spadochronem, który otwiera 
sie dopiero tuż nad ziemią.

R o z t a r g n i o n a .
Pozostaw ało 10 m inut do odejścia  

pociągu. Pani Stasia żegnała się  czule  
z mężem . —  Ale, ale... Nie zabrałam  ze 
sobą kosm etyków. Pobiegnij szybko i 
kup mi: krem u Benignina D-ra Stenz- 
la... Te wszystkie przereklam ow ane  
kosm etyki zagraniczne psują tylko  
cerę.

Pociąg już ruszał. W  ostatniej chwili 
pani Stasia odebrała paczkę przez ok­
no. Teraz była pewna, że wszędzie bę­
dzie zwracała uw agę swą urodą i cu­
dow ną cerą, uzyskaną dzięki ambrze, 
zawartej w Benigninie. Tylko bowiem  
ambra, ten cudow ny ekstrakt, otrzy­
m ywany z fauny krajów i Mórz P o łu ­
dniow ych, nadaje cerze m łodość i blask  
św ieżości, stanow iące główny warunek 
szczęścia kobiety.

M ło d a  d z iew czyn a  p rz y g o to w u je  s ię  do  sk o k ó w  ze spadoch ronem , 
w  p a rk u  G o rk ija  w  M oskw ie .

MYDŁO  
i PUDER
DLA DZIECI?

TO OCZYWIŚCIE 
MYDŁO i PUDER
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PERFUMY 
OUEIO JES FLEUR5

PUOER
OUELOUES FLEURS

u li 'ajjiuijc n a d a l jezfacdć 
JtiycA wytclćwna rutju y&fkym/idiomie; 

c/kiq/u cic/nit ukyslaly cne 
utulanie caleye Jmutu.

W szystkie wyroby H O U B IG A N T
produkow ane są we Francji, we wzo-
rowycK laboratorjach w NeuillysSeine 

i pod Paryżem , pod bezpośrednią i
osobistą kontrołg ich twórców.

^V^róciła już ze swojej pierw­
szej wyprawy do Ameryki 
chluba francuskiej żeglugi, 
wspaniały statek pasażerski 
„Normandie11, zdobywszy „nie­
bieską wstege“ Oceanu, co wię­
cej, w drodze powrotnej po­
biwszy nawet swój własny re­
kord, zdobyty w podróży z Ha- 
wru do Ameryki. Wielkość te­
go statku uprzytomnić sobie 
można najlepiej na. tej wła­
śnie fotografji, przedstawiają­
cej „Normandie" w porcie no­
wojorskim. Cen najnowszy ko­
los morski nie ginie wcale na 
tle „drapaczy chmur". Zesta­
wienie to jest zarazem ja.kby 
symbolem rekordowych wyni­
ków nowoczesnej techniki, za­
dziwiających rozmachem i po­
tęgą.

KOLOS MORSKI
NA TLE KOLOSOW LĄDOWYCH.

Na zamku Ponnberg w Austrji, gdzie osiedlił s ' 
arcyksiąże habsburski Antoni wraz z żoną, ksiąz 
niczką rumuńską Ileaną, odbyła sie uroczystość 
chrztu najmłodszego ich dziecka, niedawno urodzo­
nej córeczki. Chrztu w obecności królowej-wdowy 
rumuńskiej dokonał kardynał arcybiskup wiedeński 
Innilzer. Na naszem zdjęciu siedzą w pierwszym rzą­
dzie: szczęśliwa matka z najmłodszera i dwoma star- 
szemi dziećmi, za niemi ojciec, arcyks. Antoni, w fo­
telu królowa Marja.

ROŻ TRWAtY 
« E N  B E A U T Ć *  
N o w y m o d e l e łu i 
d o  w y k r ę c a n ia

JUBILEUSZ NAJSTARSZEGO  
KOŚCIOŁA SKANDYNAWSKIEGO.

W tych dniach szwedzkie miasto Upsala, sławne 
przedewszystkiem jako siedziba jednego z najw ybit­
niejszych uniwersytetów europejskich, obchodziło 
500-lecie swego pierwszego kościoła, będącego naj­
starszym domem Bożym na północy. W uabożeń 
stwie z tej okazji wziął udział król szwedzki Gustaw 
oraz przedstawiciele rządów krajów bałtyckich.

PIERWSZE AUTENTYCZNE ŻUJECIE 
Z MIEJSCA STRASZLIWEJ KATASTROFY.

•dtliri. ca 
łe / u e J  b * .  

•JirtujeJa ■ Tfut/cile,
fJctc u l,

tyt ciA Wielu,
o c /ó ln ie

KREM 
«EN BEAUTE* 

CUELOUfS FLEURS

RÓ Ż SU CH Y 
«EN  DEAUtE'*

Przez cały świat przebiegła wiadomość o straszli- 
wem trzęsieniu ziemi w siedzibie brytyjskich sit 
zbrojnych powietrznych, w Indjach Wschodnich, 
w mieście Quetta. Zdjecie, które tutaj reprodukuje­
my, jest pierwszą nadeszła do Europy autentyczną 
fotografją z miejsca katastrofy.

RÓŻ KREM 
‘ EN BEAUTt* 

Prawdziwa nowość w dzie­
dzinie środków upiększania

ROZ TRWAtY 
«EN BEAUTt»
w wysuwanem etui.



Sto lat mija od czasu, gdy w Dobiec - 
ku przyszedł na świat ten, który w ka- 
rjerze swojej duchownej miał zostać 
księciem biskupem, a w działalności 
swej literackiej zasłużył sobie na tytuł 
księcia poetów. Ignacy Krasicki to naj­
wybitniejszy nasz poeta z epoki Stani­
sławowskiej, która po długim okresie 
upadku literatury i całej wogóle kul­
tury w Polsce, pod patronatem świa­
tłego króla zdążała do zrównania Pol­
ski z ówczesną cywilizowaną Europą. 
Poeta o szerokiej skali zainteresowa­
nia artystycznego, o dużych walorach 
poetyckich był w każdym calu dziec­
kiem swojej epoki, tego okresu, który 
pod wpływem racjonalizmu francu­
skiego i angielskiego nie lubiat wyso­
kich sfer patosu i egzaltacji, lecz sztu­

kę zasadzał przedewszystkiem na umic- 
rze artystycznym. Stąd w późniejszej 
epoce romantyzmu i w ostatnich dzie­
siątkach lat przedwojennego naszego 
życia, kiedy naród polski wszystkie 
swoje w życiu publicznem i prywatnem 
niezaspokojone pragnienia podniebnych 
zlotów chciał widzieć zrealizowane w sztu­
ce, zwłaszcza w poezji, gwiazda Ignacego 
Krasickiego przybladła, a z dzieł jego 
chyba tylko jedne „Bajki" znajdywały 
się jeszcze w rękach czytających. Powo­
jenne czasy, odzyskanie państwowości 
polskiej i połączona z niem zmiana w psy­
chice narodu polskiego, to wszystko, co 
„odbronzowało" niejednego z poetów ro­
mantycznych, Ignacemu Krasickiemu wy­
szło natomiast na korzyść. Dzisiaj już mu 
nie robimy zarzutów, że w pismach jego

K a ted ra  w F ro m b o rk u  na W  a rm j i,  s ie d z ib a  b i­
s ku p ó w  w a rm iń s k ic h  ( tu ła j  z n a jd u je  s ię  także  

g robow ie c  M ik o ła ja  K o p e rn ik a ) .

nikt ze współczesnych i potomnych nie 
mógł czerpać entuzjazmu, opromieniają­
cego nawet najkrwawsze ofiary — dzisiaj 
wspominamy z wdzięcznością, że dzieła 
jego były i są bardzo kulturalną lekturą. 
Trzymając się ziemi upiększają ją szcze­
rze artystycznym talentem i w tej sferze 
równe są tworom innych kulturalnych 
narodów. Wyrazem tego pietyzmu dla 
Ignacego Krasickiego byl zjazd literacki 
we Lwowie, podczas którego przedysku­
towano nietylko wiele zagadnień z życia 
i twórczości samego poety, ale i niejeden 
wiżny a aktualny problem literacki ogól­
niejszej treści.

In a u g u ra c y jn e  zeb ran ie  Z ja zd u  Naukowego im ie n ia  Ignacego  
K ra s ick ie g o , w  a u l i  g m ach u  U n iw ersy te tu  J a n a  K a z im ie rz a  
(d a w n e j s ie d z ib y  se jm u  g a lic y js k ie g o )  p rz y  u l. M a rs z a łk o w s k ie j  

w e Lw o w ie .

Ig n a cy  K ra s ic k i (1735— 1301) ks iążę- 
b isk u p  w a rm iń s k i —  p o rtre t p end z la  

B acc ia re lle yo .

J a k  s ię  „ je m u “  p o d o b a ć ?

^  przy okazaniu 
^  kuponu

Za okazaniem tego kuponu w każdym 
składzie fotograficznym 

cena kamery

1v „ in g  do dnia 15. V. 1935.
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C óż to za przemiłe uczu­
cie ogarnia nas, gdy po ro­
ku pracy, możemy sobie w 
okresie wakacy.j i urlopów 
powiedzieć, że zrywamy z 
wszelkiemi obowiązkami 
i oddajemy się niepodzielnie 
pod panowanie dobroczynne­
go lenistwa i wypoczynku. 
Jeżeli przytem, pozwolą 
nam warunki na wybiera­
nie miejsca pobytu, błogie 
uczucie radości, oczekiwa­
nia na: wyjazd, staje sie do­
minantą ostatniego okresu 
przed tym krótkim, a tak 
ważnym dla naszego samo 
poczucia, okresem odpręże­
nia nerwów.

Mając możność wyboru, 
zastanawiamy sie przede- 
wszystkiem, czy jechać w 
góry, czy nad morze. Coraz 
wieeej utrwala sie system 
zimowych wycieczek w gó­
ry dla rozkoszy narciar­
skich. To też latem słucha 
my przeważnie głosu, który 
u wielu jednostek jest prze­
ogromny i nieprzeparty, a 
nazywa sie — zew morza. 
Jednych woła zew morza, 
innych zew gór!

Kto jest entuzjastą bez­
kresnej morskiej dali, temu 
ona 'daje tyle rozkoszy w 
obcowaniu z pieszczotliwą 
falą, że urzeczony jej uro­
kiem trawi dnie i noce nad 
wodą. Kąpiele, plaża ską- 
pana w słońcu, przejażdżki 
na Lodzi, czy też dalsze 
eskapady statkami, oto ra ­
my, wśród których czas 
ofiarowany na wypoczynek 
spłynie szybko jak sen.

Pani musi poświęcić tro­
chę czasu, aby należycie 
przygotować wszystko na 
potrzeby pobytu nad mo­
rzem, dla siebie, czy też to­
warzyszącej jej rodziny. 
Prócz kostjumów kąpielo­
wych, które są najmniej 
kłopotliwe, trzeba mieć.

Obrazek z p laży  ka lifor- 
n i'j s kiej, gdzie bogate 
Amerykanki trawią czas na 
beztroskich rozrywkach.

Biały kostjum z wełnianej 
piki, biały kapelusz i pan­
tofelki — to najładniejszy 
strój na podróże morskie.

Pyjama p lażowa z dłu­
gim kasakiem w odcie­
niach beige i granatowym.

płaszcze, sukienki i pyjamy 
plażowe, bardzo obecnie 
urozmaicone. Najczęściej 
bądą to pyjamy wełniane
0 długich i szerokich spod­
niach, które u nas zwłasz­
cza, nad chłodnym Bałty­
kiem, doskonałe oddają 
usługi.

Sprawą, wartującą więcej 
zastanowienia się, jest wy­
bór kolorów na stroje pla­
żowe. Po orgji jaskrawych 
barw, jakie w ubiegłym se­
zonie lansowano przez ko- 
stjumy meksykańskie, nie­
słychanie wzorzyste i baje­
cznie kwiecisto, przyszła 
obecnie spokojniejsza fala 
na kost jumy kąpielowe. 
Obok zawsze modnego, czar­
nego, nosi się dużo białego
1 kremowego. Pyjamy i ko- 
stjumy spacerowe, tak po­
trzebne na wycieczki sta t­
kami, najpiękniej wygląda­
ją nad morzem, gdy sporzą­
dzone są z białej lub jasno- 
kremowej wełny. Ożywia­
my je plamami jasnych 
szali na szyję, kolorowemi 
beretami, żabotami i kokar­
dami z żywych w kolorze 
i deseniu wstążek, których 
tyle moda rzuciła na rynek 
galanteryjny.

Gdy białą cerę zakamic 
nialych mieszczuchów wy­
stawimy na działanie słoń­
ca i wiatru, szybko przybie­
rze tony miedziane i brą­
zowe. Pięknie wówczas kon­
trastować będą białe stro­
je, ożywione barwnerni a 
stosownie dobranemi dodat­
kami. Taka sylwetka nad 
połyskliwą morską falą jest 
pełna wdzięku, o tern zapo­
minać pic trzeba, bo hasłem 
nowoczesnej kobiety jest 
umiejętność wywoływania 
jak najlepszego wrażenia 
indywidualnie i na tle zmie­
niających się obrazów ży­
cia. .1. Z.

Kostjum  p lażow y  od­
krywający całkowicie ple­
cy dla umożliwienia do­
stępu piomieniom słońca.

B ia ła  pyjama plażowa ze 
stanikiem, odsłaniającym 
plecy dla opa lan ia  się.



LAS NA WIOSNĘ. SZARADA.

(Ułóż. „Kopciuszek44 — Warsz. Klub Szaradzistów). 

Pragnę mówić i śpiewać o wiośnie...
Z jakąż wielką, nieziemską rozkoszą 
drzew konary wesoło, radośnie 
ku czwartemu-druglemu się wznoszą!...

Jaką lasu radością tchną kąty 
i  świat w ra jski zamienia się Eden, — 
gdy szcsć wsteczny-wspak siódmy-wspak piąty 
Mróz już uciekł, gdy Wiosna nań jeden! 

Powróciły już ptasząt zastępy, 
bór sic okry ł przecudną zielenią, 
sześć i ówdzie traw widać już kępy, 
szcśe i  ówdzie potoki się pienią...

Już pięć drzewach liść zjawił się świeży, 
a na łąkach zakwita już kwiecie, 
szóste-siódnie już wstają z swych leżysk 
i gdzieniegdzie już są siódine-trzecie...

Urokowi takiego widoku 
żaden umysł czwór oprze się młody, 
kiedy widać przecudne naokół 
pierwsze-drugie-trzy-ezwartc Przyrody!!!

R E B U S .
(Ułoż. J. A lis — Warsz. Klub Szaradz.).

Za rozwiązanie powyższych zagadek redakcja „Światowida44 
przeznacza

T R Z Y  N A G R O D Y .
Pierwsza zł. 20.—, druga zł. Ui.—, trzecia prenumerata inie- 

sięcęzna „Światowida44 od 1—31. V II.  1935.
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 29 czerwca 

1935 wraz z załączonym kuponem.

Rozwiązanie z i\-ru 20.
SZARADA: C icha i  s e n n a  n o c  m a jo w a

C zar ta je m n ic y  w  s o b ie  ch o w a .
REBUS: K to  m a  s z c z ę ś c ie  w  k a r ta c h , m a  p ie*  

n ią d z e  n a  m iło ść .
NAGRODY ZA ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z NR. 2# 

OTRZYMALI:

Pp. W. Nosć, Onin (zł. 20.—), Józef Filipowicz, Zabundów- 
Białostocki (zł. 10.—), oraz Stanisław Binkiewicz, Ochotnica 
(prenumerata miesięczna „Światowida44 od .1—31. V II.  1935).

Rozwiązanie z i\-ru 22.
P o ż e g n a n ie  M a r sz a łk a .

Trafne rozwiązanie z N-ru 22 nadesłali:
Konstanty Mitkowski, Kraków: Seweryn Mordawski, Lima­

nowa; Józef Stefańczyk, Pabjanice; Józef Maziarz, Ozorków; 
Władysław Matyszezyk, Radom; Andrzej Pieńkowski, Ko­
ścian; Halina Mikinowa,Poznań; Praksada Chęś, Poznań; Jan

Konieczny, Kraków; Karol 
Kaczmarczyk), Kraków: Filek 
z Baranowicz; Z. Ptaszyński,
Oświęcim: Marja Jelenlowa,
Warszawa (zł. 20.—); Juljan na 
Aleksiejewa, Łapy; Wanda So­
becka, Poznań; Helena Ik ier- 
ska, Pojznań; Teofil Sobecki,
Poznań; Stanisław Sztanderski,
Skarżysko-Kamienne; J. Grzę­
da, Poznań; Zofja Lasocka,
Warszawa; Czesław Mączew- 
ski, Piotrowice SI.; Józef Czoł- 
ba, Poznań; Zofja Tryhubeza- 
kówna, Kraków; Marja Ziół­
kowska, Poznań; L. Rudkow­
ski, Ciężów; Wład. Ostrowski,
Żywiec; Malwina Kozubska,
Kraków; Czytelnia T. S. L.,
Węgierska Górka; Karol Su­
chanek, Węgierska Górka; Ja­
sia Markowska, Warszawa; C-.
Kozłowski, Warsza wa; M a r  ja 
Hołogona, Gniezno, Antoni Os­
sowski, Miłosław; Magdalena 
G rzegowicz, Poznań; ,T ózef a 
Bartkowiak, Poznań; Jadwiga 
Golębniak, Poznań; Kazimiera 
Niedzialkowska, Chorzów; M i­
rosław Rybicki, Zwierzyniec;
Tomira Borowska, Zwierzy­
niec; F. Probstowa, Borysław;
Władysław' Dubis, Borysław;
K. Cybulski, Borysław’ ; Je­
rzy Zapiór, Kraków’ ; Lid ja Sa- 
sówna, Kraków; Karol Pająk,
Targanica; Jan Badura, Szopienice; Korsak — Gimnazjum 
Żeńskie, Luków; „W iln ian in44, Dubno; Bogusia Mendralówna, 
Rzeszów; dr Helena Opielińska, Środa; Irena Senze, Żychlin; 
Franciszek Prus, Danilcze; Karol Luk asie wicz, Brzeżany; Jó­
zefa jamrowa, Borysław; Mery Piwowarczykowa, Borysław; 
Adam Piwowarczyk, Borysław; Klub Pracowników, Borysław’ ; 
Henryk Wajntreter, Lódż; Marja Strubel. Warszawa; N. 
Kazimierz Kozłowski, Warszawa; Zygmunt Tietz, Warszawa; 
St. Mikowska, Warszawa; Józef Urban, Targanica; Alfreda 
Świtkowska, Lwów; Janina Szeremetowa, Lwów; Marja Rot- 
terówna, O ttynja; Rena Ustaszewska, Warszawa; Ewa Brzo­
zowska, Warszawa; Ludka Ogrodzińska, Kraków’ ; Hernct Ro­
man, Grupa pow. Świecle (zł. 10.—); Kamila Muzykowa, Tar­
nopol; Józef Gołębiowski, Kraków; inż. Zygmunt Słowikow­
ski, Warszawa; Zygmunt Łebek, Miechów; Kazimierz Piwo- 
warezyk, Borysław’ ; Edmund Korzeniowski, Chochołów; Tad. 
Biernacik, Zakopane; Sympatyk „Światowida44, Kutno; Ste­
fan Romaszewski, Inowrocław; Leon Mossakowski, Bydgoszcz; 
Róża Witwicka, Bydgoszcz; Stanisław Bogacz, Częstochowa; 
Karol Woldrieh, Stanisławów’ ; Ludwik Iwanowski, Kutno; 
Franciszek Szaliński, Radomsko; Sławomir Litw iński, Lublin, 
Stanowska E., Otynja; Jan Małolepszy, Warszawa; Zh. Błock, 
Poznań; R. Paździora, Inwrald; Ryszard Biczek, Rybnik; Fol- 
lek Rajmund, Rybnik; G. Jasielska, Gdynia; Hala Briensza, 
Wilno; Włodzimierz Demczuk, Poznań; Szymańska, Poznań; 
kpt. Antoni Bieganowski, Łomża; Wanda S.; Ju l ja Freyer, 
Warszaw’a; Teresa Iwaszkiewicz, Grodziec; Wanda Konopac­
ka, Warszawa; Irena Lewicka, L wtówt ; K. Ritter, Lwów; Zo- 

^ f ja  Zwierkowska, Gniezno (prenumerata miesięczna „Świa­
towida44 od 1—31. V II.  1935); J. Dobrowolska, Toruń; Fran­
ciszek Serama, Wojsław; inż. J. Modrzejewski, Lublin; An­
to ii Łcjrzyk, Mielec; Józef Misiołek, Lążyny; Ludwik Wa - 
wrzyczek, Kończyce Małe; Leszek Sowiński, Chorzów; Stani­
sław Dąbrowski, Zakopane; Stanisław Dąbrowski, Zakopane; 
Marjan Taras, S try j; ks. Leopold Klementowski, Tarnopol; 
Zofja Maksyrnowiczowa, Lwów; Książek Kazimierz, Mielec; 
Zygmunt Wiśniewski, St. Łapy; Maryśka Malcherkówna, Cho­
rzów; J. Jankowska, Borysław; Hanka Iwaszkięwiczówna, 
Myślenice? Marjan Jagusiński, Kraków; Bronisław Kaczmar­
czyk, Wolsztyn; Mieczysław Drożdż, Krynica; Aleksander 
Miecznikowski, Zagłoba; Władysław Dobrzański, Przemyśl; 
Stanisław Filipowicz, Sieradz.

Nagrody otrzymali pp. Marja Jeleniowa, Warszawa (zł. 
20.—), Hernet Roman, Grupa pow. Świecie (zł. 10.—), oraz

W gmachu V III Gimnazjum w Krakowie przy ul. Br. Pierackiego zo­
stała otwarta staraniem krakowskich sfer pedagogicznych wystawa nowo­
czesnej książki dla dzieci. Wystawa wskazuje nietylko dotychczasowe 
drogi tego ważnego działu piśmiennictwa, ale zarazem także i szlak, ja ­
kim ma on w przyszłości iść.

KIEROWNIK WAŻNEJ PLACÓWKI 
GOSPODARCZEJ W POZNANIU.

Znany kupiec poznański p. Antoni Tylko, rodem 
z Krakowa, jeden z najwybitniejszych przedsta­
wicieli naszego przemysłu browarniczego, objął 
w tych dniach w stolicy Wielkopolski przedsta­
wicielstwo browarów okocimskich. Z tej okazji

Zofja Zwierkowska. Gniezno (prenumerata miesięczna „Swia- o d b y ło  sit; n a b o ż e ń s tw o  i' p r z y j ę c ie  z  u d z ia łe m  w y -  
towida“ ml i—si, VII. i9Xr>, b i t n y c h  p r z e d s t a w ic ie l i  s p o łe c z e ń s t w a .

ZWYCIĘZCY Z ZAWODÓW GORDON-BENNETTA 
W MOŁODECZNIE.

)

DELEGACJA RODZINY WOJSKOWEJ 
U P. PREZYDENTA R. P.

W tych dniach zdobywcy pierwszej nagrody w ostatnich międzynarodo­
wych zawodach o puhar Gordon-Bennetta kpt. Franciszek Hynek i por. Wła­
dysław Pomaski w locie na odległość wylądowali na balonie „Jabłonna" 
w pobliżu koszar 86 pułku strzelców mińskich w Mołodecznie, powitani entu­
zjastycznie przez korpus oficerski. Na naszem zdjęciu stoją od lewej: płk. 
dypl. M. Iłołtue, por. Pomaski, płk. dypl. J. W iatr, mjr. Piro i mjr. Pilwiń- 
ski — siezi drugi od prawej kpt. Hynek, rozmawiający z naszym współpra­
cownikiem ppor. Dachowskim.

W tych dniach delegacja, Rodziny Wojskowej z przewodniczącą Zarządu 
Głównego, p. gen. Norwid-Neugebauerową na czele, na audjencji w Zam­
ku królewskim w Warszawie wręczyła p. Prezydentowi R, P. księgę pa­
miątkową tej zasłużonej organizacji.

JAKA POWINNA BYĆ KSIĄŻKĄ DLA DZIECI!
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HELEN
TUIELUETREES,
k tó r a  o d n io s ła  s z e r e g  
w yb itn ych  s u k c e s ó w  
w f ilm a c h  a m e r y k a ń ­
sk ic h  a  o s ta tn io  o c z a ­
r o w a ła  p u b ł i c z n o ś c  
s u b te ln ą  g r ą  w o b r a ­
z ie  „W szyscy  lu d z ie  są  
w r o g a m i”, w y t w ó r n i  

„ F o s-F ilip ” ,



Koseiuary Ames ukaże się wraz z Shirley Tem­
pie i Joelem Mc Crea w filmie Foxa p. t. „Nasze 
słoneczko”. Kosem ary Ames jest młodą aktorką, 
zapowiada sią jednak na pierwszorzędną siłę.

F o t „Fox-FUm".

PRYWATIMY ŚWIAT.
Claudette Colbert, jedna z najpopularniejszych 

gwiazd filmowych ukaże się w ciekawym filmie 
reżyserji Gregory La Cava p. t. „Świat prywat­
ny” („Private worlds”). Jest to jeden z najśiuiel-

zmiękcza twardy język angielski. Przybyła do 
Hollywood przed sześciu laty, gdy angażowano 
niemal wszystkie gwiazdy teatralne, by mogły 
występować w pierwszych dźwiękowcach. Jednym 
z jej pierwszych sukcesów był film, gdzie wystą­
piła obok H erberta Marshalla, nosił on tytuł 
„Tajemnice sekretarki”. Dalsze, to: „Wesoły po­
rucznik”, „W cieniu krzyża”,. „Królewski ko­
chanek”, „Wielka grzesznica”, „Ich noce”, „Kleo­
patra” i ostatni „Kobieta szuka miłości”. 
Claudette uzyskała w tym roku niezwykle za 
szczytną nagrodę: została tegoroczną laureatką 
akademji filmowej w Hollywood za swą niezwy 
kią kreację aktorską w filmie „Ich noce”. Możli­
we, że zdobędzie ją i w tym roku za odtworzenie 
postaci doktora Jana Everest w filmie „Prywatny 
świat”.

SUICIE POLSKIEGO ARTYSTY.

„GWIAZDA WAWELU”.
przypomnieć wzniosłość jej serca, upamięt­
nić jej zasługi dla mocarstwowej i kultu­
ralnej przyszłości Polski. Gdyby utwór ten 
ukazał się na arenie bardziej tego pokroju 
dziełom dramatycznym odpowiadającej n. p. 
na dziedzińcu wawelskim, nie zaś w cia­
snych ramach zamkniętej sceny, wyraźniej 
wystąpiłyby jego zalety, a przybladłyby jego 
słabe strony. I tak jednak, dzięki pięknej 
grze aktorów, a zwłaszcza p. Gronowskiej 
w roli tytułowej, oraz dzięki skromnej, ale 
poważnej oprawie scenicznej „Gwiazda Wa­
welu” przyjęta została z uznaniem przez pu­
bliczność teatralną.

„NASZE SŁONECZKO”. szych eksperymentów produkcji amerykańskiej. 
Claudette wystąpi w tym filmie w roli lekarza 
psychjatry, uzyskując niezwykłe wprost rezul­
taty w swej pracy na terenie sanatorium dla 
obłąkanych. Nie jest to zwykły banalny, „nie­
samowity” film, ale mocny dram at erotyczny. 
Szpital dla obłąkanych, uboczne postacie chorych 
i personelu są jedynie tłem, na którym rozgrywa 
się dram at trzech kobiet i dwóch mężczyzn: dr. 
Jane Everest, młodej lekarki, która, uciekając od 
wspomnień pracuje w szpitalu dla obłąkanych,

R. Kauelba, młody i utalentowany malarz po! 
ski, przebywający stale zagranicą, wykonał nie­
dawno portret ambasadora R. P. w" Londynie lir. 
Raczyńskiego. Na zdjęciu ambasador hr. Raczyń­
ski, Yiozujący artyście.

A u t o r  k i lk u  z b io ró w  p o e z j i 
l i r y c z n e j  i  d ram a tów , m . in.
„ G w ia z d y  W a w e lu “ , k tó re j 
p rem je ra  o d b y ła  s ię  w  K r a ­

k o w ie  w  ub. sobotę.

-K  ończący się sezon 
Teatru M. im. Słowackie­
go w Krakowie przy­
niósł jako ostatnią pre- 
mjerę „Gwiazdę Wawe 
lu“, skromnie przez autó-- 
ra, Antoniego Waśkow- 
skiego oznaczoną jako 
„sceny dramatyczne”. —
Jak  wiadomo, prowadzi 
się obecnie przygotowa­
nia do uzyskania u Stoli­
cy Apostolskiej naprzód 
beatyfikacji, a potem ka­
nonizacji tej polskiej 
królowej, która ofiarą 
własnego serca pozyska­
ła Litwę dla kościoła ka­
tolickiego a przez mał­
żeństwo swoje z Jagiełłą 
wprowadziła na tron m I- 
ski dynastję, mającą nas 
w przyszłości obdarzyć 
złotym wiekiem. Niewąt­
pliwie A. Waśkowski pi­
sząc „Gwiazdę Wawelu”, 
chciał ze sceny rzucić
w szerokie sfery społe- O d tw ó rcy  n a cze ln y ch  r ó l w  „G w ie ź d z ie  W a w e l u p .  G ra -  Paula Wessely, jedna z najwybitniejszych artystek dramatycznych nie-
Bzeństwa plastyczny o- no w ska  ja k o  k ró lo w a  J a d w ig a  i  p . B u rn a to w ic z  ja k o  k r ó l  mieckicli, w tych dniach wystąpiła poraź pierwszy, jako śpiewaczka w fil-
braz Królowej Jadwigi, W ła d y s ła w  Ja g ie ł ło .  mie dźwiękowym p. t. „Epizod”.

Jedna ze scen filmu „ P r y w a tn y  św ia t" , w którym  
Claudette Colbert stwarza wspaniałą kreację aktorską-

„Par&mount

jej towarzysza, młodego lekarza Alexa Mac Gre­
gora, jego młodej żony Sally i wreszcie doktora 
Monet, słynnego psyehjatry francuskiego i sio­
stry jego Claire, która mąci pozorny spokój sa- 
natorjum.

W rolach głównych w filmie tym wystąpili: 
Claudette Colbert, Charles Royer, znany' z filmu 
„Melodje cygańskie” i „Markiza Yorisaka”, Joel 
McCrea, Joan Bennett i Hellen Vinson.

Claudette Colbert stworzyła w filmie tym 
wspaniałą kreację aktorską. Oto pierwszy dramat, 
w jakim lii erze ona udział. Jest ona dziś najpo­
pularniejszą gwiazdą w całej Ameryce.

Claudette jest z pochodzenia Francuzką. Pozo­
stał jej jeszcze zabawny akcent francuski, który
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Niezwykle ciekawie przed­
stawia sie film „Seąuoia" 
wytwórni „Metro". W fil­
mie obok znanej aktorki 
Jean Parker, grają także 
zwierzęta. Zdjąeia do filmu, 
który realizował znakomity 
reżyser Chester Franelin, 
odbywały sie na terenie 
Parku Narodowego w Ka- 
lifornji. „ M e t r o “ .

„ R A D O Ś Ć  „MĘŻCZYŹNI W NIEBEZPIECZNYM WIEKU"
M E G O  S E R C A "

morderstwa. Miljarder zostaje oskarżony o zbro 
dnie. jednak sąd przysięgłych uniewinnia go, 
uznając, że działał on w obronie własnego życia.

Doskonalą, wykończoną w każdym calu postać 
„mężczyzny w niebezpiecznym wieku“ stworzył 
Warren William, wytworny, elegancki aktor 
amerykański. Mary As tor w roli żony i pikantna 
Ginger Rogers w roli ufyódzicielki znakomicie 
wywiązują sie z trudnego zadania.

Film „Mężczyźni w niebezpiecznym wieku“. 
mówiący całą prawdę o wielu naszych „moral­
nych" mężach, zobaczą spewnością wszyscy mę­
żowie i wszystkie żony, jak również i ci, którzy 
dopiero zamierzają wstąpić w małżeńskie
związki, Wytw. „ W a r n e r  B r o s  F i r s t  N a t i o n a l - .

K a lh le e n  K e lly , b oha te rka  f i lm u  pt. „R a d o ś ć  m ego se rca“ 
w y lu ió rn i B r it is h  In te rn a t io n a l P ic tu re s , w  k tó rym  w y k a zu je  
n ie zw y k łe  w a lo ry  sw ego  bogatego  ta lentu . Pa rtne rem  je j  
w  tym  f i lm ie  je s t s taw n y  ś p ie w a k  n ie m ie ck i R y s z a rd  Tauber.

l i r i t i s h  I n t e r n a t i o n a l  P i c t u r e s .

Wytwórnia W arner Bros F irst National znów 
wypuściła na ekrany doskonały film. Dotychczas 
widzieliśmy już filmy o „kobietach w niebezpie­
cznym wieku". Tym razem bohaterem obrazu 
jest mężczyzna, czterdziestoletni miljarder. Za­
niedbywany przez żoną, oddającą sią hulaszcze­
mu życiu, która z własnego domu uczyniła coś 
w rodzaju brydżowego klubu, pozbawiony ciepła 
domowego ogniska, „mężczyzna w niebezpiecz­
nym wieku" lokuje swoje uczucia w najmniej do 
tego odpowiednim objekcie: w osobie podejrza­
nej tancerki kabaretowej, której kochanek, noto­
ryczny oszust, waży sie na szantaż w stosunku 
do możnego przyjaciela kochanki. Momentem 
kulminacyjnym obrazu jest scena podwójnego
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U ro cza  Jeane tte  M a c  D o n a ld  s ta ra  s ię  gustow nem  
u rząd zen iem  w e onętrznem  i  w ie lom a  u ro czem i d ro ­
b no stk am i u c z y n ić  ze sw ego  m ie szkan ia  p rz e m iłą  s ie ­

d z ib ę  w ie jską .

■ H H |

C la r k  C a b /e  z g o d n ie  ze  s w o ją  z e w n ę ­
t r z n ą  a p a ry c ją ,  z n a m io n u ją c ą  ene rg ję ,  
iś c ie  a m e r y k a ń s k ą  i  p r o s t o t ę  m ę sk ą  
u r z ą d z i ł  s o b ie  s w ą  w i l lę  w  p r o s t y ,  
le c z  n a d  w y r a z  c h a ra k te r y s ty c z n y  s p o ­
sób , o z d a b ia ją c  j ą  m e b la m i w  g u ś c ie  

w ie js k im  i  m y ś / iw s k ie m i t ro fe a m i.

Oto dw u  s a lo n y  w  m ie s zka ­
n iu  Jeane tte  M a c  D ona ld , 
u rzą d zo n e  z w ie lk im  g u ­
stem . N a  tle  ś c ian  o k o lo rze  
z ło to z ie lo n y m  w sp a n ia le  
o d b ija ją  meble, p o k ry te  ko ­
ra lo w o  cze rw onym  je d w a ­
b iem . B ę d ą c  m iło śn ic zk ą  
o b ra zó w  za w ie s iła  na  ho- 
n o row em  m ie jscu  p o rtre t 

T. S tyk i. C h a rak te ry s ty cznem u  ty p o w i fa rm e ra  W a llace 'a  
B eery  o d p o w ia d a  n a jz u p e łn ie j w ew nętrzne  u r z ą ­
d zen ie  je g o  p o s ia d ło śc i,  z b u d ow a n e j n a  w z ó r  w ie j­
s k ich  d om ów  p o łu d n io w e j A m e ry k i, p rze stronnych , 
o  n is k ich  su f ita ch  i  z a o p a trz o n y ch  w  du te , w y g o ­

dne  meble.

W

* - T- .•eTr

R o b e r t  M o n tg o m e ry  j e s t  n ie t y ik o  ś w ie tn y m  a r ty s tą  e k ra n u ,  a le  r ó w n ie ż  
w ie lk im  m iło ś n ik ie m  p ię k n ie  u rz ą d z o n e g o  ,,hom e“ . S ie d z ib a  je g o  w  B e - 
v e r ly  H i l/ s  u tr z y m a n ą  j e s t  w  s t y lo w y c h  ra m a c h  X V I I ł - g o  w ie k u  i  p o ­

s ia d a  w ie le  c e n n y ch  i  p ię k n y c h  d ro b ia z g ó w .

Oto je d n a  z w i l l i  g w ia z d  f ilm o w y ch , n a leżą ca  do  zn aneg o  a rty s ty  W ill ia m a  Pow e lla . 
J a k  w ię k szo ść  tych  p a ła c y k ó w  p o s ia d a  ona  n a ze w n ą trz  sk rom ne  l in je  a rc h ite k to n i­

czne  i  o to czona  je s t w s p a n ia ły m  ogrodem  o  s ta ry ch  d rzew ach .

G Ł N O V A.

ZACISZE DOMOWE GWIAZD
„Pokaż mi jak mieszkasz, a powiem ci kim je­

steś", brzmi pewne francuskie przysłowie, odzna­
czające się świetną obserwacją duszy ludzkiej. 
Istotnie każdy człowiek pozostawia na swojem 
uajbliższem otoczeniu swe specyficzne piętno, 
a styl mebli, kolor tapet, te lub inne drobiazgi, 
rozrzucone w mieszkaniu świadczą o jego uspo­
sobieniu a nieraz też głębszych rysach charakte­
ru. Jest rzeczą bardzo ciekawą obserwować roz­
wój stylów mebli, jakoteż całej sztuki urządzania 
wnętrz w Stanach Zjednoczonych. Jest to bowiem 
kraj, który poza skromnym stylem kolonialnym, 
datującym się mniejwięcej z połowy XVIII-go 
wieku nie wyrobił żadnego własnego stylu. Oczy­
wiście, zamożni Amerykanie nietyiko sprowa­
dzają z Europy wspaniałe meble, ale przyczynili 
się do wytworzenia szeregu gałęzi przemysłu, 
służących urządzeniu wnętrz w stylach znanych 
w Europie.

Nagły rozwój kinematografii', niebywały roz­
rost filmowej stolicy Hollywood, niezmierne do­
chody gwiazd filmowych, — wszystko to przy­
czyniło się do uczynienia z artystów, zajętych 
w produkcji filmowej swego rodzaju arystokracji, 
jednej z wielu w tym dziwnym kraju, chełpiącym 
się demokracją. Środowisko to jest nad wyraz 
zróżniczkowane, jeżeli ehodzi o wykształcenie, po­
chodzenie, wychowanie. Łącznikiem jest oczywi­
ście talent filmowy i wspólne interesy.

W okolicy Hollywood, ale też w wielu miejsco­
wościach kuracyjnych Kalifornji, jak w Palm 
Beach, w Santa Monica itd, powstało ostatnio 
dziesiątki will, pałaeyków i domów nad wyraz

komfortowo urządzonych przez właścicieli, będą­
cych gwiazdami ekranu. Podobnie, jak cala Ame­
ryka ,tak i siedziby te odznaczają się niebywałą 
różnorodnością, możnaby powiedzieć pstrokacizuą 
urządzeń wnętrza, w. którem wszystkie style 
dochodzą do głosu. Niemniej jednak jest pewna 
ilość domów, urządzonych naprawdę ze smakiem, 
ze znajomością sztuki a przytem z ciekawemi nie­
raz dodatkami, powodowanemi osobistem zami­
łowaniem.

Do największych znawców sztuki mieszkania 
należy przedewszystkiem urocza gwiazda ekranu 
Jeanette Mac Donald, słynna z kreacji księżniczki 
w filmie „Parada miłości". Jeanettka, obracająca 
się na ekranie w stylowych zwykle ramach przy­
nosi również do życia prywatnego swe upodoba­
nia do stylów Ludwików, jedwabnych foteli, pię­
knych gablotek z czasów „ancien regime‘u“. To 
też mieszkanie jej odznacza się wielką harmonją, 
na którą składają się nietyiko meble z epoki 
Ludwika XV-go, ale również współczesne, utrzy­
mane w granicach dobrego gustu. Jak każda 
kobieta, mająca możność zadowolenia swych a r­
tystycznych zachcianek, Jeanette Mac Donald 
kocha się w drobiazgach, figurkach porcelano­
wych, szkłach egzotycznych itd. Znacznie poważ­
niejszym tonem odznacza się mieszkanie słynnego 
artysty filmowego Clarka Gable, który hołduje 
poważnemu stylowi wiejskich siedzib angiel­
skich .Gabinet jego utrzymany jest w nad wyraz 
skromnych lecz gustownych ramach, a liczne fo­
tele skórzane i kanapy, obciągnięte skórą renife­
rową dodają mu wiejskiego charakteru. Salon

Clarka Gable natomiast odznacza się wielką po­
godą, gdyż ściany są bialo-kremowe, a meble po­
siadają pokrycie z jasno-różowego jedwabiu.

Wśród rezydencyj gwiazd filmowych nic moż­
na pominąć pięknego domu Roberta Montgomery 
w Beverly Hills. Dominuje tam ton jasnozielony, 
zarówno na ścianach, jak też na meblach, kry­
tych ciężkim brokatem. Piękny kominek, nad któ­
rym wisi wspaniały obraz, przedstawiający bukiet 
kwiatów, dodaje salonowi stylowego wyglądu.

Dobroduszny na ekranie Wallace Beery jest 
nietyiko świetnym aktorem, ale również zapalo­
nym kolekcjonerem meksykańskich drobiazgów 
artystycznych, których wiele udało mu się wyszu­
kać podczas nakręcania swego słynnego filmu 
„Viva Villa“. Mieszkanie jego o niskich sufitach 
utrzymane jest w charakterze kolonjalnym po­
łudniowo-amerykańskim a pokoje jego przypomi­
nają jakąś meksykańską haciendę.

Domy słynnych aktorów filmowych odznaczają 
się zawsze wielkim komfortem, w czem bezwąt- 
pienia górują nad wieloma siedzibami słynnych 
aktorów europejskich. Amerykanin nie rozumie 
obywania się bez licznych elektrycznych urzą­
dzeń, ułatwiających mu prowadzenie gospodar­
stwa domowego i innych udogodnień. Słabą stro­
ną tych siedzib natomiast możnaby nazwać urzą­
dzanie ich „na zamówienie", a nie, jak się to dzie­
je w starej Europie, powolne rozwijanie się tego 
urządzenia w miarę lat. Ale Ameryka niema cza­
su i wszystko następuje tam błyskawicznie.

J an  Maleszewski .
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P o m n ik  Sob iesk iego  w  Ł a ­
z ien kach  w  W arszaw ie , 
r. 1788, p ro j.  L e  B runa ,  

wgk. P in k .

W I E L K O Ś Ć
W  S P I Ż  I

Po śmierci Pierwszego Marszałka Polski naród nasz 
pragnie jak najgodniej uczcie pamięć swego Bohatera. 
Dla wykonania tego arcyt rudnego zadania powstał pod 
przewodnictwem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
osobny komitet w Warszawie, który zjednoczy wszel­
kie wysiłki artystyczne w tym kierunku.

I l a  uprzytomnienia sobie, jak trudna w przeszłości 
naszej była sprawa plastycznego czczenia bohaterów 
i królów, zamieszczamy reprodukcje pomników, powsta­
łych na ziemiach Rzeczypospolitej w rozmaitych epo­
kach.

W średniowiecznej naszej urbanistyce kult bohate­
rów i królów ograniczał sic jedynie do wnętrz kościołów. 
Tam stawiano już w dobie gotyku piekne sarkofagi, 
będące głębokim artystycznym wyrazem holdn epoki 
dla zmarłego bohatera.

Pierwszym publicznym pomnikiem wr Polsce jest ko­
lumna Zygmunta I II  w Warszawie, ufundowana przez 
króla Władysława IV. Twórcą jej włoski rzeźbiarz 
Clemente Molli. Cokół wykonano według projektu na­
dwornego architekty Konstantyna Toncalla. Figurę 
w bronzie odlał Daniel Thyne. Pomnik ten jako dzieło 
włoskie jest echem weneckiej piazzety i pogańskich 
kolumn Rzymu, na szczycie których w epoce Odrodze­
nia chrześcijaństwo stawiało figury świętych.

Kolumnę Zygmunta umieszczono na osi wylotu ul. 
Krakowskiego Przedmieścia, znakomicie pod względem 
urbanistycznym dostosowując ją do otoczenia. W cza­
sie późniejszym przesunięto pomnik na dzisiejsze, mniej 
fortunne miejsce.

Drugim szlachetnym wyrazem rokokowej epoki jest 
pomnik króla Jana Sobieskiego, zbudowany w r. 1783 
wędlug projektu Lebruna, a wykonany przez Pinka.

Starą, szczęśliwą epokę warszawskich pomników, za­
mykają dwa klasyeyzujące dzieła Thorwuldsena, pom­
nik Marszałka ks. Poniatowskiego i Kopernika, po­
chodzące z 1880 r.

XIX wiek, będący upadkiem smaku w architekturze 
i rzeźbie, pozostawił i u nas pełne często fałszywego 
patosu i skupienia symbolicznych emblematów pomni­
ki: Mickiewicza w Warszawie, dzieło Cyprjana Godeb­
skiego, Adama Mickiewicza we Lwowie, dłuta Antonie­
go Popiela z r. 1891, pomnik Sobieskiego we Lwowie, 
kompozycja Tadeusza Barącza. Z tego okresu pochodzi

P o m n ik  ks. J . P o n ia to w sk ie g o  w  W arszaw ie , 
r. 1830, w yk . Tho rw a ld sen .

K o lu m n a  Z yg m u n ta  H I .  w  W a rsza ­
w ie , r. 1643, d z ie ło  K lem ensa  M o ll i,  
c o k ó ł a rch . K . T en ca lla , o d le w  />. 

T liy n a .

uniwersytet r i e M c i
l l - s  !

b m n ik  k ró la  J a n a  I I I  w e  L w o w ie  
r. 1898, Tadeusza  Bapącza.

P o m n ik  K o ś c iu s z k i w  K ra  
ko w ie  na  W aw e lu , d z ie ło  ,4 

Pop ie la .

w Paryżu
Pr«Sn4c udostępnić wszystkim kobietom 

w Polsce racjonalną i indywidualną pie. 
lęgnację twarzy, służy bezpłatną poradą 
kosmetyczną, po otrzymaniu wypełnionego 
poniższego kwestjonarjusza:
N a z w is k o ..........................................................................A a r e s ...............................................................
W i e k  S k ó ra  ja sna , czy  c iem na?  .. . -
S ucha , tłusta, c zy  n o rm a ln a , s k ło n n a  do  zm a rszczek , l is z a jó w , p iegów , t rą d z ik a  
w ąg rów , o tw a r ty ch  p o ró w ?  (n iepotrzebne skreślić).
C zy  p rz e ch o d z iła  P a n i  p o w a in e  cho rob y  ? ..................................................................................
U w a g i ........................................_ ................................................................................. ..... ............................

B E Z P Ł A T N IE . Na żądanie w y sy ła m y  rów nież bezp łatne próbki za lecanych  
przez nas, na m ocy dan ego  kw estjonarjusza, preparatów , po przestaniu 70 gr, 
w  znaczkach na zw rot porta , opak ow an ia  i innych kosztów .
Jenera lna  R eprezentacja: U n iw ersite  de B eaute „Cedib", W arszawa, Przejazd 11. 
O ddział Porad 1-C.

K o lu m n a  M ic k ie w ic z a  w e Lw o w ie , r. 1891, d z ie io  A  P o p ie la  (1863— 1913).
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WYSTAWA PRAC 
DŁUSKIEJ.

W i 1 n o, w czerwcu.
W  opustoszałej sali jednego z kin wileńskich, 

staran iem  rodziny, a  pod protektoratem  prof. F. 
Ruszezyca i dziekana prof. L. Slendzińskiego, 
o tw arta została wystawa prac m alarskich, nieste­
ty pośm iertna ś. p. J . Dłuskiej.

Młoda i rokująca wielkie nadzieje a rty stka , poza 
pracam i m alarskiem i oddawała się z pasją spor­
towi lotniczemu przy W ileńskim Aeroklubie, gdzie 
też przed kilku miesiącami w czasie próbnego lotu 
zginęła śm iercią lotnika.

Z sześćdziesięciu kilku p rac  artystk i, które gro 
madzi wystawa (a zostało icli tak  niewiele dzięki 
niezacliow.ywaniu studjów i p rac przygotowaw­
czych), możemy się zorjentować jak  najdokładniej 
w talencie dużym, talencie oryginalnym  ś. p. Dlu- 
skiej. Zbiór 65 kartonów stanowi ilustrację jak- 
gdyby całego rozwoju młodego talentu, stanowi 
drogę doszukiw ania się swej własnej techniki, mo­
żności w yrażania się plastycznego. Lwią część 
stanow i portre t (pastel i akwarela), w którym  a r­
tystka rzeźbi kopułę głowy, mocno i dokładnie, 
nie odżegnywując się modą dzisiejszą od zasady 
gruntownego, rysunkowego wykończenia obrazu. 
W akwarelowej kompozycji figuralnej odnajduje 
właściwą sobie drogę i swój genre.

Św iat bajki i legend jest ulubionym  tematem 
tych  w ybornych kilkunastu plansz artystk i, które 
same mówią za siebie, dowodząc, jak  wielkiej s tra ­
ty  doznało ilustratorstw o nasze z chwilą tragicznej 
śmierci artystk i. N iestety jednak młody talent 
tak  bardzo mało dał się u nas w k raju  poznać. Gdy 
polskie pism a specjalne i fachowe, cierpiące na 
anemiczny brak  ilustratorów , posługiwać sie m u­
szą ilustratorską, tandetą, ś. p. Dtuska dostarcza 
wydawnictwom niemieckim (np. .,Die Dame“) 
kilkanaście św ietnych projektów  okładkowych, 
w których kompozycja figuralna, mistrzowsko łą­
czona z grafiką, daje prawdziwe arcydzieła swe­
go rodzaju. Czyste, śm iałe opanowanie techniki 
akwarelowej, zdolność i d a r estetycznego łączenia 
tonów najbardziej kontrastow ych stworzyły z ś. p. 
D łuskiej ilustra to rkę n a  europejską miarę.

Odnalazłszy właściwą swemu talentow i drogę, 
ciągle pracuje nad doskonaleniem się, nie zanied­
buje jednak portretu , który, wyzbywszy się szkol­
nych wpływów, staje  się coraz lepszy.

W roku ubiegłym  przybywa ś. p. J . Dluska do 
W ilna, gdzie zamierza poświęcić się pracom za­
wodowym w mieście tak  bardzo artystycznem  
i o tak  s tare j artystycznej kulturze.

'lii ginie w katastro fie  samolotowej.
A szkoda wielka.
Polska twórczość strac iła  w ybitny talent.

F. Dangel.

POŚMIERTNA
JANINY

„Chłop bawarski", purtreł pastelowy.

„Rycerz, posępny", kompozycja akwarelowa.

„Dziewczynka sjamska", kompozycja akwarelowa

w  SlSs"

Fotoyrafja artystki, śp. Janiny Dłuskiej.

BEZPŁATNE PORADY
Z DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGIENY 
I KULTURY FIZYCZNEJ — p o d  redakcją

MARY MAYER
kierow n iczk i s zk o ły  i  a te lier k o sm e ty k i
W ARSZAW A. KRÓLEW SKA 2

IlA N K A  Z WOŁKOWYSKA. Kąpiele iiałe- 
go ciała w odwarze ziół „Specaes aromatieae 
pro bnlneo** lepiej Pani zrobią, niż smaro­
wanie twarzy kremem „śnieżny pąk“ . — Sa­
ma Pani pisze, że po użyciu tego kremu 
twarz zasypało „ p r y s z c z a m i — Zewnętrz­
nie niech Pani stosuje środki jaknajbardziej 
obojętne, ażeby nie podrażniać chorej skóry. 
Kompresiki z wody Allboura w stosunku 3 
łyżki wody zwykłej, przegotowanej i  jedna 
łyżka wody A libour‘a. Kompresiki muszą być 
Ciepłe pod ceratką. Czas trwania kompresu 
15 minut. Po kompresie na noc zastosować 
następujący preparat: Rtp. — Ic lityo li, Tbi- 
gnoli aa 7,5 — Zinei oxyid. Talei venet. aa
15,0 — Glycerin 10,0 — Aąue rosae 50,0 — 
S pi ry t. v in i 70 & ad 1130,0. Przy poprawie wa­
runków finamsowycli niech Pani zacznie się 
leczyć.

RAJKA — POZNAŃ. Proszę przeczytać od­
powiedź, udzieloną Pani |K>d pseudonimem 
„  N i eza d o-wolona“ .

PANI POD PSEUDONIMEM „NIEZADO­
WOLONA**. U wielu osób zasięgała Pani po­
rody, jednakże zawsze bezskutecznie. Kremy 
J płyny ną „imrpst ł)iustu“  nie skutkowały. 
Bo też nie istnieje krep;, któryby wzmagał 
rozwój, k latki piersiowej i rozrost mięśni. Je­

dynie gimnastyka i masaż oraz natryski — 
stosowane na dłuższej przestrzeni czasu ręką 
wprawną i umiejętną mogą dać wyniki do­
datnie.

PANI ZOFJA G... Choroby ciężkie (a g ry ­
pa do takich należy), wyniszczają orga­
nizm, powodują zwiotczenie mięśni. Ponie­
waż jednak wiek Pani może zwalczyć jesz­
cze wiele przeciwności — więc sądzę są to 
tylko chwilowe niedyspozycje. Naturalnie, że 
w wypadku, gdy spostrzegamy rozpoczynają­
cy się proces więdnięcia skóry — powinni­
śmy temu przeciwdziałać. Ale jak? Czy 
kremy, nawet najbardziej odżywcze dadzą 
rezultaty pozytywne? Nie zawsze! Często na­
leży uciec się do serji masaży — które do­
piero po paru miesiącach sprowadzają spo- 
wrotem młodzieńczy wygląd, gładkość skóry, 
piękną karnację. O kremach, o których Pani 
pisze, nic złego powiedzieć nie mogę.

PAN ARMAND Z M. ŁODZI. Bardzo inte­
resujący list otrzymałem od Pana Armand, 
który pisze mi tak: „Całą nadzieję pokładam 
w Pani. I  jestem pewien, że Pani mnie nic 
zawiedzie. A więc cała moja przyszłość bę­
dzie teraz zależała od Pani. Narazić teraz 
nikt nie mówi o mnie, zdobędę jednak roz­
głos i sławę. Wtedy to i moje imię dotrze 
do Pani. I dopiero wtedy daru się Pani po­
znać i odwdzięczę się za wszystko**. — Tak 
właśnie apeluje do mojego serca Pan A r­
mand w sprawie swoich włosów, które wy­
padają! A na których najwidoczniej bardzo 
zależy Panu Armand — ponieważ one mają 
przyspożyć mu sławy, jak ongiś Samsono- 
wi. — Ja tu sobie spokojnie siedzę w W ar­
szawie i nic zupełnie nie wiem, że ktoś w Lo­
dzi tak liczy na mnie, że od mojej odpowie­
dzi i zapisania recepty na „w łosy“  zależy 
czyjaś wielka kar jera, czyjaś cała „przysz­
łość. Dobrze proszę Pana, zgadzam się na 
zapisanie recepty, pod warunkiem, że po

zdobyciu sławy pozwoli Pan na łamach 
„Światowida4* zamieścić swoją fotografję 
wraz z dedykacją dla Kącika Porad Kosme­
tycznych, którymto właśnie będzie Pan za­
wdzięczać lak bardzo wielel — A teraz do 
rzeczy samej. Otóż niejednokrotnie omawia­
łam już kwestję wypadania włosów. Zwłasz­
cza u mężczyzn jestro sprawa trudniejsza 
Jeśli chodzi o choroby włosów, to przyczyn 
ich należy szukać zarówno w charakterze in­
dywidualnym osoby jak i- w dziedziczności. 
Bardzo często przyczyną wypadania włosów 
jest choroba skóry, brak należytej higjeny, 
nadużywanie alkoholu, niewłaściwa pielę­
gnacja, zbyt ciasne kapelusze — względnie: 
przebyte choroby zakaźne, niedokrewność, 
kila. gruźlica, nadmierna praca zarówno u- 
mysłowa jak i fizyczna. — Dla podtrzymania 
zdrowotności owłosionej skóry głowy nale­
ży wykonywać masaże, pobudzające w ten 
sposób obieg krwi, wcierać odpowiednie le­
karstwa, odżywiać przy pomocy masaży na 
oliwie i lecytynie, wzmacniać cebulkę włosa 
odpowiedniemi kąpielami w ziołach, a poza- 
tem stosować zabiegi natury światłoleczni- 
czej. Jeśli te metody zawodzą — przyczyn 
wypadania włosów należy szukać głębiej w za 
burzeniach na tle gruczołów o wydzielaniu 
we wnętrz nem — i to już jest sprawa bardzo 
trudna, żmudna, wymagająca w ielkiej cier­
pliwości zarówno lekarskiej jak i samego 
pacjenta.

PANI CHOJNACKA Z PABJANIC. Zupeł
nie niepotrzebnie załączyła Pani znaczki 
pocztowe! Przekazałam je do działu ofiar. 
Jeśli chodzi o poprawę stanu Pani skóry, to 
na odległość sądzę nie da się to zrobić. Nic 
jest Pani skóra chora, ale zupełnie niepie- 
lęgnowana i jako taka wymaga właśnie dużej 
pielęgnacji, dokonanej przez kogoś fachowe­
go. Chętnie przeszlę Sz. Pani preparaty. Ko­
szty przesyłki około trzydziestu złotych. —

(Naturalnie preparaty wystarczą conajinniej 
na jeden miesiąc).

PEREŁKA ZE SKAZAMI. Pyta Pani czy 
stałe niezadowolenie może wpłynąć na przed­
wczesne zmarszczki wokoło oczu. — I dla- 
czegoto, gorszą ma Pani cerę, jeśli złości 
się Pani lub gniewa. Równowaga i pogoda 
ducha to najlepsze kosmetyki, zwłaszcza w 
{nlodym wieku. — Jest Pani osóbką nerwo­
wą. Należałoby poddać się zabiegom hydro- 
patycznym. Wzmocnić organizm zastrzyka­
mi, a wtedy pielęgnacja, którą Pani stosuje 
(eoprawda mocno uproszczona) da dużo lep­
sze wyniki.

Ł. W. KRESOW IANKI. Co stosować na ostre 
czerwienienie nosa przy spożywaniu gorą­
cych pokarmów? — łJie spożywać gorących 
pokarmów, tylko ciepłe, jeść nie łapczywie, 
a bardzo powoli, dobrze żuć! Na noc smaro­
wać maścią ichtjolową 2 proc. — Okłady z 
nafty oczyszczonej codziennie, stosowane 
przez T>—10 minut. Okłady z gorącej kaszy 
(a tak! kaszy) pobudzą cyrkulację, rozgrze­
ją. Na djatermję nie może sobie Pani pozwo­
lić. Prawda? — Co stosować na „ostre, za­
czerwienione ręce, zniszczone, choć nie spra- 
cowane“  — bo żadne „kupne, gotowe4* środki 
nie pomagają. — Jeśli gotowe nie pomaga­
ją, to może w zakresie domowym, znajdą się 
jakieś preparaty. Kąpiele w ciepłej oliwie, 
oblepianie podgrzanym białym woskiem, 
smarowanie u fartem żółtkiem z boraksem i 
olejkiem migdałowym. Na noc wycieranie 
magnezją, zrana zmywanie preparatem T-ra 
benzoes, Balsam Hoffmana aa 10.0 — Spir. 
v in i (Hi proc. 150.0 — Aąuae rosae 100.0. Co 
sto'sować na zniszczoną cerę! O, bardzo wie- 
białą, bez zmarszczek. Trzeba dbać nietylko 
o skórę twarzy, bo* to poprostu nie da efektu. 
Należy dbać o całość, o sylwetkę, o rozwój 
mięśni, o koloryt skóry. Dbać przy pomocy 
ćwiczeń, kąpieli, masaży.
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uDok domu widoczne drzewo, zasadzone ręką Marszałka. 
« uichło i zostało wycięte.

Drzewo to przed m>esiącem
Ma ował Leon Jaxa Dęb»eki — Wilno.


